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WACŁAW WOLSKI. 


(Z V-ej Serji). 


Gdy topię wzrok w kwitnącym Inu polskiego łanie, 
Który się pod opyłem srebrnym rośnych deszczy, 
Niby wizja dziewicza Piastówny, niebieszczy, 
Słyszę anielskie liry bohdanowej granie... 


Nad tą smugą błękitną, słowiańsko zamgloną, 
Co jest, niby puchowy zwid królewskiej dziewy, 
Płyną „Ducha od stepu* echowe powiewy 

I srebrne nimby klechdy prasłowiańskiej płoną. . 


I w ekstazie lirniczej, bohdanowej, słyszę, 

Przy powiewnych westchnieniach szumek i śpiewanek, 
Jak się w ten prasłowiański, tęskny, mglisty ranek, 
Spadły na ziemię błękit niebieski kołysze... 


O, lnie kwitnący, któryś tę piastową ziemię 
Magją tzawych błękitów swych połączył z niebem, 
Gdzie Polak będzie widział zawsze swą kolebę, 
Ja Cię wielbię w opyłu Twych ros dyademie!... 


Dr. M. NAŁĘCZ-DOBRO WOLSKI. 


O wielkich twórcach literatury. 


(Ciąg dalszy). 


Sławne były zdania Catona, a nie straciły one w niczem i teraz na wartości. 
Prawdziwą też przysługę oddał autor przytaczając niektóre z nich, jak: „nierobienie 
niczego uczy robienia złego“... „życie ludzkie jest prawie jako żelazo, jeśli masz go 
w użyciu zetrze się, jeżeli go nie używasz, rdza jednak go zeżre. Tak i ludzi wi- 
dzimy że działanie zużywa; jeżeli byś nic nie działał, bezczynność i gnuśność 
więcej przyniesie szkody niż działanie". 

Jędrne powiedzenia jego żyły w pamięci potomnych, a niejeden współczesny 
chodził odtąd z piętnem słów gryzących, któremi go Cato obrzucił. Mowy te były 
z pewnością zwięzłe i treściwe; Cato powiedział raz o gadatliwym przeciwniku: 
„nunquam tacet quem morbus tenet loquendi“. Sam w tę chorobę nie popadł, bo 
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wyznawał zasadę, że nie myśl za słowami, lecz słowa za myślą gonić powinny. 
„Rem tene verba sequentur“ było hasłem jego teoryi i praktyki na polu wymowy. 
W krótkim dla syna katechizmie znajdowały się również takie trzeźwe wyrocznie: 
kupuj nie co potrzebnem, lecz co koniecznem; za to co niepotrzebne jeden as 
drogą jest zapłatą. Albo: czego ci zabraknie pożyczaj od siebie. Wśród nauk re- 
torycznych znajdowała się definicya: Orator est vir bonus, dicendi peritus — żąda- 
jąca od mówcy nie tylko biegłości w wymowie, lecz cnoty. 

Cicero mówił o Catonie, że „niczego w tem społeczeństwie wówczas wie- 
dzieć lub nauczyć się nie było można, czego-by Cato nie był zbadał, nie wiedział 
i nie spisał“. 

„Dostojność rolnictwa sławiła często rzymska literatura". Cato również nie 
szczędził mu pochwały w dziele swem „De Agricultura“. „Kupiectwo wyda "ało 
mu się niebezpiecznem, spekulacye pieniężne zajęciem budzącem niechęć i za- 
wiść. Podobny sąd występował w naszej literaturze u Orzechowskiego, który 
poza rolnictwem i rycerską sztuką wszystkie inne rzemiosła, za sprośne a smrodliwe 
uważał“. Cato mówi we wstępie do tej książki, że „z rolników powstają najtężsi 
mężowie i żołnierze najdzielniejsi.. , ludzie którzy tem się parają zajęciem, są naj- 
mniej żle myślącymi—minimeque male cogitantes sunt“ i chociaż mówi dalej autor 
„pogląd jego na rolnictwo jest poglądem kapitalisty, który największą sumę dochodu 
z ziemi chce wycisnąć“ to jednak książka Catona o rolnictwie zawiera nie jedną 
złotą i wieczną prawdę, że jej niektóre uwagi dosadniejsze rzucają światło na sta- 
rożytną duszę, niż obszerne opowiadania historyków to uczynić-by zdołały. Rząd- 
ność, trzeźwość sądu i pewna bezwzględność rzymska bije z każdej karty Catona. 

Obok księgi „De Agricultura“ pisze Cato dzieło historyczne w łacińskim ję- 
zyku „Origines“ zrywające z rocznikarskim porządkiem. Tutaj również „niektóre 
jego charakterystyki pełne były jędrności i dosadności. Gallów, praojców Francu- 
zów tak określił: Gallia z największą gorliwością dwie rzeczy uprawia, sztukę wo- 
jenną i dowcip (rem militarem et argute loqui). O Ligurach mówił, że są „nieokrze- 
sani, kłamliwi i prawdy mniej pomną*. Złośliwość nie opuszcza Catona nawet 
w historycznem dziele. 

Już zupełne tymczasem zwycięstwo greckiej kultury objawia się w poezyj, 
a wybitnym przedstawicielem tej epoki jest L. Accius, właściwy twórca rzymskiej 
tragedyi. On-to w jednej ze swych sztuk p. t. „Atreus“, gdzie występuje prototyp 
Tyrana, używa słynnych słów „niech nienawidzą byleby się bali (oderint dum me- 
tuant)*. Obok Acciusa występuje P. Terentius Afer, komedyopisarz, którego śred- 
nie wieki wraz z Pitagorasem i Ciceronem do filozofów zaliczały. W doskonałej 
„pełnej skarg i burz rodzinnych“ sztuce p. t. „Hecira* przedstawia poraz pierwszy 
świekrę „jako żywioł rozsadzający rodzinną harmonię“. W drugiej sztuce p. t. 
„Eunuchus* zdaniem autora, jednej z najlepszych wśród wszystkich komedyi ła- 
cińskich, stawia nam przed oczy Terentius wśród „szalonej intrygi" wybredną zabawę 
ówczesnego bogatego świata, typy wytwornych elegantów i używającej młodzieży. 

Obok narodowej rzymskiej komedyi (Comedia Togata) i krotochwili ludowej 
kwitnie satyra, a wybitnym przedstawicielem tejże jest Lucilius. Onto nadaje 
swym utworom cechę przeważnie osobistą, stwarza więc rodzaj odrębny piśmien- 
nictwa.... Wyraźnie Rzymianie do takiej luźnej gawędy szczególniej byli uzdol- 
nieni, jak ich potomkowie Francuzi, celowali po wszystkie czasy w pogadance, czy 
ona była prozaicznym essay, lub causerie, czy epitre poetyczną. „Argute loqui“ 
w Rzymie i w Paryżu znajdowało w takich utworach odpowiednie dla siebie pole. 
Lucilius nie ogranicza się tylko na satyrze, pisze także utwory polemiczne 
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i krytyczne, a nadto znaczną liczbę gawęd, przybranych w formę listów. Nie mają 
one w sobie nic sztuczności. Opisuje w nich poeta epizody i wrażenia codzien 
nego życia, często przerywa dyalogiem, pisze jakby dla siebie improwizował. 
W jednej z takich gawęd mówi „że ani zupełnie nieuczonych, ani zbyt uczonych 
czytelników nie pragnie, bo jedni nicby nie zrozumieli, a drudzy może więcej niż 
on sam“. 

„W piśmiennictwie, które dotąd było nie osobistem, a po części wskutek tło- 
maczeń, osobistem być nie mogło, doszła tedy naraz osobistość do słowa i stwo- 
rzyła sobie rodzaj, jedyny, bardziej oryginalny w rzymskiej poezyi, który np. u Ho 
raciusa zachował nadal tę cechę „wyznańć......* 

Po skreśleniu pierwszych kroków poezyi etycznej i przykładów poezyi żarto- 
bliwej przechodzi autor do prozy, a mianowicie do rozwijającej się historyografii 
i wymowy. „Praktycznemu zmysłowi Rzymian szczególniej odpowiadały te dwa 
działy piśmiennictwa, z których jeden miał z przeszłości wyciągać nauki dla społe- 
czeństwa, drugi wpływać na bieg wypadków i kierować duszami współczes- 
nych...... 

Największym historykiem w tej epoce nie był Italczyk, lecz człowiek myślący 
i piszący po grecku, Polybios. Dwa razy w dziejach Rzymu się wydarzyło, że lu- 
dzie obcej narodowości przedstawili pogrom własnego narodu przez zwycięzkich 
Rzymian, i to w taki sposób, iż przedstawienie raczej na cześć i chwałę pogromcy 
wyszio. Polybios opowiadał podbicie Grecyi, Flavius Josephus zwycięstwo Rzymu 
nad Judeą i zburzenie Jerozolimy. Na obydwóch Rzym czar swój wywarł i czarem 
tym złowrogo nad nimi zaciężył. Ale Polybios jest jednak szlachetniejszym, sympa- 
tyczniejszym od Josephusa. Temu imponowały osoby władców rzymskich, Polybios 
składa hołdy całemu ustrojowi państwowemu i przeprowadza niejako dowód, że to 
państwo musiało zawładnąć światem i miało do tego powołanie i prawo. To prze- 
konanie nie zamroziło mu jednak współczucia dla potrzeb, życzeń i bolów swoich 
rodaków. Napisał on historyę powszechną od początków drugiej wojny Punickiej 
aż do podbicia Grecyi w połowie II w. przed Chrystusem". 

W dalszym ciągu kreśli autor w świetnych obrazach walki społeczne w ów- 
czesnym Rzymie, charakteryzuje Publiusa Corneliusa, Scypiona — obydwóch braci 
Gracchów—Tyberiusa i Gaiusa, oraz ich matkę Cornelię. „Mamy po niej pamiątkę 
wyjątkowej wartości, pierwszą próbę listu, którą rzymska literatura nam przekazała 
i pierwszy utwór kobiecy w tem piśmiennictwie“. Wspaniały to list!... „Chęć zemsty, 
miłości ojczyzny, troska o pozostałego syna, plączą się w tych płomienistych wy- 
razach, które nie zmrożone ambicyą literacką drgały życiem i prawdziwem uczu- 
ciem i dla tego tchną życiem po dziś dzień. W literaturze greckiej kobieta do- 
chodzi do głosu przez miłosne wynurzenia Saphony; w Kzymie przemawia matrona 
i potrąca nietylko o miłość macierzyńską lecz i o miłość ojczyzny“. 

Niezaprzeczenie największym mówcą rzeczypospolitej rzymskiej był Gaius 
Grakchus. Niestety z całej spuścizny po nim zostały tylko drobne ułamki Czytając 
jego słowa, które przytacza Cicero,—mówi autor — „rozumiemy dlaczego Cicero 
mimo antagonizmu politycznego do rewolucyjnego reformatora, ugiął czoło przed 
potężną jego wymową i jako pierwszego oratora tej epoki go uznał. Cicero nie 
odziedziczył jego ducha, lecz wziął po nim w spadku nie jeden dźwięk, który ten 
mistrz słowa po raz pierwszy z języka łacińskiego wydobył“. 

(C. d. n.). 


O starożytnym języku Polskim. 


(Wiadomość o starożytnym ięzyku 

Polskim, o szkołach w latach 1237 
(Dokończenie). i 1515, z powodu uwag Ign. Potoc- 

kiego nad dziełem Czackiego). 


Czeską biblią datuie iuż od r. 1511 Dalemił, pierwszy kronikarz w wierszach 
Czeskich z roku 1514. (Ob. Józefa Dobrowskiego historyą ięzyka Czeskiego po 
Niemiecku pisaną, drukowaną w Pradze r. 1792 8-vo k. 99.) — Karol IV Cesarz 
oraz król Czeski (1549 — 1378) nakazał aby każdy sędzia umiał po Czesku; a od 
r. 1395 datuie iuż pierwsze nadanie Czeskie. (Ob. tamże k. 98.) Jakże u nas 
daleko późniey zaczęto pisać akta po Polsku, bo dopiero r. 1545 Wszelako i w są- 
dach szlacheckich musiano choć ustnie używać ięzyka polskiego, bo w statucie 
Kazimierza III są słowa polskie poiedyncze, a Orzechowski świadczy, że przed 
iego czasy nie wiele umiała szlachta po Łacinie. 

Niestety! używanie zaś to ięzyka oyczystego zapewne nayczęściey nie było 
na pismie, lecz tylko ustne. Zostały nam iednak przekłady statutów polskich z wie- 
ku XV, a zatym i stąd wynikały iakieś pisma polskie. Czworakie więc źródło może 
nam wyda iakie nowe starożytney polszczyzny odkrycia. 1) Używanie mowy pol- 
skiey kościelne odkryć nam może: pieśni nabożne, modlitwy i formuły nabożne *). 
2) Używanie sądowne wykaże nam przekłady statutów. 5) Używanie domowe wy- 
iawić może pieśni rycerskie zabawne i światowe. 4) Tłómaczenia iakiekolwiek, 
bądź pobożne, bądź światowe, mogą także znaleźć się ieszcze w iakiey bibliotece 
prywatney albo publiczney. Ale kazań polskich starożytnych spodziewać się po- 
dobno nie mamy, bo mimo starożytnieyszey literatury czeskiey, w narodzie prędzey 
od nas do wiary chrześciańskiey nawróconym, bardzo późno także więto się do 
ciągłego kazania ludowi w oyczystym ięzyku. Wszakże dopiero w XIV wieku na- 
stąpiła pierwsza kaznodziei czeskiego w Pradze fundacya przy kościele Betlehem 
na małey stronie miasta Pragi, stolicy królestwa czeskiego, a wtedy rezydencyi 
Cesarzów z domu Luxemburskiego. Takowa fundacya działa się z opatrzenia kilku 
mieszczan pobożnych Praskich, którzy słowo Boże w oyczystey mowie słyszeć 
pragnęli. Dotąd bowiem i w samey Pradze i w całych Czechach kazania w oy- 
czystym ięzyku były rzadką rzeczą. — Przyczyny zaś, prócz innych wyżey wyrażo- 


*) W rękopismie r. 1505. do plebana Jana z Myżenic należącym, pisanym r. 1454. Pefri 
Comestoris czyli Manducałoris Summa in Decretales. Pisarz rodem Polak, Stanisław z Paca- 
nowa (de Paczanowo) oprócz poiedynczych gdzie niegdzie słów, umieścił od osnowy rękopisma 
odrębną modlitewkę na karcie 188. wtych wyrazach: 

Myl swanthi Jarnolcze (Arnoldzie) dostoyny doctorze y biskupie bancz mylosthyw twemu 
drusbye day iemu boże (na brzegu: Boszhże) potem swe usznane, a ktemu rosumu oswyeczenye 
Yszby tako yego pozywal, yakoby thwey swanthey nauky nasladowal. O day to yemu vyelki 
panye na proszba y zasługa twego mylego spovyednyka larnoltha Byskupa y velmosznego do- 
ctora.— Pisana w XVI. wieku Mssa do piączy ran Pana Jezu Krysta, może także zasięga aż do 
XV wieku, ale że to niepewno. więc tu się opuszcza. 


nych, zachodziły ieszcze i te: że miasta nayczęściey Niemcami osadzone były. 
Niemcy trzecią część ludności w całych Czechach składali, przed panowaniem 
Luxemburczyków, a lud wieyski nie miał pory do słuchania kazań, iak to wyczytać 
można z Pelzela historyi ięzyka Niemieckiego w Czechach, wydrukowaney w zbio- 
rze Abhandlungen der böhmischen Gesellschaft Tom IL. r. 1788 k. 344 r. 1791. k. 282, 

Podobne przyczyny były i w Polszcze, Miasta Kraków, Lwów i inne były 
Niemcami osadzone, a mnieysze miasta żydzi zamieszkali. Dla tego słusznie $. p. 
Tadeusz Czacki na dowód pogardy względem oyczystego ięzyka i późną fundacyę 
ambony Polskiey w Krakowie przywodził, nie na k. 46 ale w innem mieyscu, któ- 
rego znaleźć tam nie mogłem. Pewną iest rzeczą, że Samuel Macieiowski Biskup 
Krakowski r. 1548 miał kazanie pierwsze pogrzebowe w ięzyku polskim, na śmierć 
Zygmunta I, a ieszcze późniey przeniesiono kaznodzieię polskiego do głównego 
Panny Maryi w Krakowie kościoła parafialnego od Ś. Barbary, do którey niemiec- 
kie kazania odesłano. Nie bardzo też i przyjemne były narodowi polskiemu nie- 
mieckie kazania; stąd iuż i Zygmuntowi Cesarzowi w XV wieku posłowie polscy, 
urągaiąc się z niezrezumiałych, albo raczey nie miłych na stronę Krzyżaków pro- 
pozycyy, oświadczyli: że słuchaią ie, iak na niemieckiem kazaniu albo iak nie- 
mieckie kazanie. Sławne takowe przysłowie, nowem przeto być się nie zdaie. 

Co się tyczy kazań S. Jana Kapistrana w środku rynku Krakowskiego mia- 
nych, to nie były one w polskim, ale w łacińskim ięzyku Wielu mieszczan rozu- 
miało po łacinie, licznieysze iak teraz było duchowieństwo, duchowni zatym, a może 
też ieden i drugi rycerz Polski słuchali z gorliwością mowy S. męża, a lud nie 
umieiący po łacinie szedł za ich przykładem. Skoro zaś S. Jan Kapistran przestał 
mówić po łacinie, to zapewne i w Krakowie toż samo się działo, co się w Wro- 
cławiu po kazaniach tegoż Świętego przytrafiać zwykło: iż lud rozchodził się spiesz- 
nie, iak tylko tłómacz, Braciszek z zakonu WW. OO. Bernardynów, w oyczystym 
ięzyku przemawiać zaczął, powtarzaiąc bez namaszczenia i wymowy słowa, które 
tylko z ust S. Jana Kapistrana do serc ludzkich trafiały. O niewątpliwem tem zda- 
rzeniu przekonać się można z żywota S. Jana Kapistrana (Vita S. Joan, Captstrani 
auctore Christophoro de Varisio p. 122. cf. Klose Brieje von Breslau T. II. V. 1. 2. 
Br. 64. p. 43.). Jeżeli w innych narodach kazania nie były prawie inaczey pisane, 
iak po łacinie, toć zapewnie i u nas tak było, a próżno spodziewać się tego, żeby 
Braciszek tłómacz spisał swe kazania po polsku lub po niemiecku; bo iakie to było 
ttómaczenie, tego ieszcze nawet nie można wiedzieć, gdy mnóstwo Niemców wtedy 
podobno ieszcze Polaków liczbę w Krakowie przewyższało. Wszakże akta mieyskie 
do r. 1520 po większey części są w niemieckim ięzyku w Krakowie, a we Lwowie 
do 1540 i t. d. 

Znawcy literatury Francuzkiey raczywszy sobie przypomnieć, że we Francyi 
dopiero od r. 1559 wywędrowała z aktów sądowych Łacina barbarzyńska, a że 
mimo natłoku poetów ledwie czterech zdarzyło niebo prozaistów (Joinville r. 1509. 
Froissard 1400. Engueran de Moustrelet i Filip Cominer 1509) do wieku XVI, 
a wszelako o kazaniach francuzkich nie masz prawie i wzmianki, chociaż są ślady, 
że iuż w IX i X wieku bywały. Toż samo można i o Niemcach powiedzieć. S. 
Norberta kazania w Belgium miewane r. 1119, równie iak kazania Vitalisa de Sa- 
vigni koło Rheims po francuzku prawione r. 1120, poszły albo dawno w niepamięć, 
albo wcale w ięzyku oyczystym nie były spisane. Tłómaczenie homilii na Soborach 
w Tours r. 8153, w Arles r. 851 nakazane, iakież miało skutki? Zostały zbawienne 
rozkazy na papierze, iak część znaczna naszych szkół parafialnych odr. 1790--1806, 
a oświata szła sobie iak mogła, nie iak była iść powinna, albo iak wielcy chcieli mężowie. 
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Zatem ani w Francuzkim czyli innym iakim Romańskim, ani w Niemieckim 
ięzyku nie mamy bardzo starożytnych kazań, iuż i homilie rachuiąc do nich, mimo 
różnicy, iaka w samey istocie między temi a kazaniami zachodzi. Że trudno było 
spodziewać się dobrych przykładów w IX wieku, to same nawet słowa oyców So- 
boru Turońskiego okazuią, zalecaiąc aby słowa Łacińskie trafnie ttómaczone w ię- 
zyku pospólstwa Romańskim *) lub Teutońskim były. Stąd bowiem wniosek iest 
pewny, że oryginał zawsze bywał spisany w ięzyku Lacińskim nie klassycznym, ale 
takim iakim go kościół w srzednim wieku używał, kiedy pogańskich autorów czy- 
tanie publicznie ganione w zakątkach ciszy klasztorney znaydował»> czasem tylko 
u lepszych dowcipów schronienie na p:myślnieysze dla oświaty czasy. 


JAN BEŁCIKOWSKI. 


Komentarze literackie 
do wojny domowej. 


M (Największy błąd asylimatorów). 

Przeciwko temu stanowi zamętu występowały tu i owdzie, jak już wspomnie- 
liśmy, głosy krytyczne, przechodzono jednak nad nimi natychmiast do porządku 
dziennego. 

Część tych głosów zgrupował i skupił koło siebie, prawie nieznany — po za 
Warszawą — organ przeglądu krytyki artystycznej i literackiej, wychodzący od lat 
kilku, w Warszawie, pod kierownictwem Józefa Krobickiego. 

Aczkolwiek i w piśmie tem, raczej odczuwano prawdę, niżli wzraźnie ją poj- 
mowano, zaprzeczyć się jednak nie da, iż p. Krobicki ujawniał systematycznie sta- 


*) Visum est unanimitati nostrae, ut quilibet Episcopus habeat homilias (iak, to Bis- 
kup tylko?) continentes necessarias admonitiones, quibus subjecti erudiantur, &c. de fide 
catholica prout capere possint, de perpetua retributione bonorum, & aeterna damnatione malo- 
rum, de resurrectione quoque futura & ultimo judicio % quibus operibus possit promereri vita 
beata, quibusve excludi. Et ut easdem homilias quisque apte transferre studeat in rusticam Ro- 
manam linguam vel Theotiscam, quo facilius cuncti possint intelligere, quae dicuntur. — Widać 
oczywiście, iak mało wymagano od Biskupów nawet, a kto 18. rozdział przeczytać raczy, prze- 
kona się, że presbiterowie nie wiele byli uczeńszemi od ludu, Wiadoma to iest rzecz skąd inąd, 
dosyć tu przypomnieć, iż w tymże 18 rozdziale nakazano Biskupom, aby wyuczyli Xięży chrzest 
odprawiać należycie, co wierzyć i czego wyrzekać się maią i t. d. Czytelnik baczny raczy leż 
nie przeyrzeć i tego, iak rozsądnie sobór Turoński pod Karolem W. Królem Franków, monachii 
Niemiec, Francyi i Włoch przykazuie, żeby te nauki do poięcia ludu dawane były. Lud bowiem 
w tedy ieszcze do połowy dziki, ledwo co do lepszych obyczajów Rzymian choć zniewieścia- 
łych i popsutych, iednak zawszę uczeńszych i cywilizowańszych przywykał. Nie idzie tu bynay- 
mniey o to sprzeczka, czy człowiek dziki calk em, czy na pół dziki nie tysiąc razy lepszy od 
niewieściucha demoralizowanego; ale przyznać trzeba, iż i w naygłębszey iak u Greków przed 
r. 1455. czyli przed wzięciem Carogrodu demioralizacyi, światło nauk wszelkie, światło uczoney 
o religii iakieykolwiek bądź wiadomości ma cenę wysoką, żadnemi czasów rozmaitych zdroż- 
nościami nieponiżoną wartość. Ale zawsze lest i będzie anachronizmem sądzić z naszych cza- 
sów o tem, co było. 
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nowisko swoje narodowe w sztuce, pojmując, iż sztukę nie tylko stworzyć trzeba, 
ale i o zabezpieczeniu jej pomyśleć należy. 

Wypowiedział to p. Krobicki dość dobitnie w treściwem wspomnieniu pośmiert- 
nem o Felicjanie Faleńskim, które dla charakterystyki sposobu myślenia tego kry- 
tyka w całości przytoczyć tu wypadnie: 

„Zasnął na wieki — pisał p. Krobicki—ś. p. Felicjan Faleński, jeden z najwy- 
tworniejszych mistrzów słowa polskiego, znakomity pisarz i poeta, niedoceniony 
autor wielu mniejszych i większych arcydzieł, kowanych w ogniu refleksji filozo- 
ficznej. Najszlachetniej bezinteresowny artysta, hołdował on tylko Pięknu w naj- 
doskonalszej, historycznie klasycznej formie, jako niepokalany w bieli swych uczuć 
wielki kapłan Sztuki dla Sztuki. W ciągu długiego swego życia przemawiał zawsze 
z Parnasu, więc umarł, niedoczekawszy się sławy, która dopiero wtedy stanie u pom- 
nika jego, gdy ciemiężony Naród nasz wywalczy sobie nareszcie potrzebne po temu 
warunki“. (Przegląd Krytyki Ne 35. 15/X 910 r.). 

Do rzędu współpracowników wspomnianego „Przeglądu* należał, między in- 
nymi, i Bolesław Podlewski. 

Już w listopadzie r. 1909, pisarz ten wystąpił bezpośrednio i otwarcie prze- 
ciwko „próbnym syntezom* p. Lorentowicza. 

„Minęły już czasy - głosił p P.—kiedy twórczość uważaną była za akt „cere- 
bracji żywiołowej". Dziś nawet „panegirysta* Feldman, odtwarzając prądy, nurtu- 
jące we współczesnej literaturze, musi wczuć się w duszę polską, musi znać jej 
smutki i nastroje. Dla p. Lorentowicza są to rzeczy zgoła obce, zgoła niezro- 
zumiałe. Dusza współczesnej społeczności polskiej nic go nie obchodzi. Wie on 
tylko, iż „na jej dnie osiadł na zawsze“ jakiś „smutek „nieułeczalny*, że uczucie 
tego smutku kwilt w dumkach Zaleskiego, płacze w poezjach Asnyka i Konopnic- 
kiej, szlocha w poematach Kasprowicza i pismach Żeromskiego“, że nieraz w po- 
kładach takiego smutku ukrywa się cała dusza współczesnego poety. 

Niestety, w dalszych swoich wywodach p. Podlewski wpadł w błędy swego 
przeciwnika. Nie to bowiem, co o Przybyszewskim, Kasprowiczu i t d. pisał Lo- 
rentowicz najpierw złem było, ale, przedewszystkiem, potępienia wymagało samo 
traktowanie przedmiotu. Jako bowiem wszelki sędzia sprawiedliwy, w imię jeno za- 
sady najwyższej, wydawać wyroki może, podobnież i krytyk, prawo ludzkie szanujący, 
w imieniu tylko znaku w narodzie Świętego artystę sądzić i osądzić może. A p. 
Lorentowicz, właśnie, jakgdyby urągając wszelkiemu prawu i prawa poczucia po- 
zbawiony, opierał swoje wnioski na zasadach wręcz nlelegalnych i samozwańczych: 
na zasadzie porozumienia z czytelnikiem i dogmatycznej wiary we wzruszenie 
estetyczne. I w ten sposób, i tą drogą pogłębiał i rozpowszechniał coraz bardziej 
ię atmosferę zamętu, śród której budowania duchowości polskiej poczęły się imać 
czynniki, którym nie prawa stanowić, ale rozporządzenia ekonomskie raczej wydawać 
p: zystało. 

Bądź co bądź, za obowiązek swój poczytujemy wykazać, iż wszelkie próby 
unarodowienia krytyki polskiej a przez nią i sztuki polskiej, bywały zbywane po- 
garuliwem milczeniem, aż doszło do tego, iż sam generalny krytyk „Kurjera War- 
sza'wskiego* nabrał przeświadczenia głębokiego, iż sztuki polskiej, właściwie, nie 
masz; że sztuka, jak i nauka są to rzeczy międzynarodowe. 

I niech ten rozpaczliwy, beznadziejny stan rzeczy usprawiedliwi ostrość i pewną 
bezwzględność wystąpienia niniejszego. 

Przecież tolerancyjnie i z kurtuazją nie da się potraktować ta karygodna próba 
zrzeczenia się lekkomyślnego wszelkiej niepodległości duchowej ojczyzny naszej. 
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Strasznym był ten upadek krytyki polskiej, która własnych celów pozbawiona, 
nie mogła też wykonać i własnych obowiązków. 

A, co najgorsza, to zatracenie, zatarcie różnicy zasadniczej między sztuką 
a krytyką. 

A przecież, co dla pierwszej celem jest, to drugiej za narzędzie służy. 


MARCELI ENDE, 


Krzysztof Szydłowiecki. 


(Ciąg dalszy). 


Przedstawienia funeralne na sarkofagach głównie w Hiszpanji i Francji znane 
były od wieków, autor kreśli też ich obraz. W XII wieku na nagrobkach francuz- 
kich widzimy po nad figurami, lub u spodu tychże umieszczane płaskorzeżby, które 
wyobrażają obrzędy i pochody pogrzebowe, u góry rzeźbi czasem artysta symbole 
Wiary. Autor cytuje przykłady plastyki tego rodzaju, opisując cały szereg dzieł. 
Neleży wreszcie dodać, że na niektórych grobowcach pochody pogrzebowe ota- 
czają święci i aniołowie. W XIV wieku pochody pogrzebowe stają się coraz dra- 
matyczniejsze, np. w sarkofagu Jana I, w Saint Thiebaud en Anxois występują 
w żałobnych orszakach wdowa z rozwianym włosem, oraz płaczki, w pomnikach 
grobowych wojowników obok płaczek zjawiają się rycerze, którzy na znak żałoby 
„niosą tarczę odwróconą końcem spiczastym do góry" (sarkofag Don Filipa Boil 
w kościele Santo Domingo w Walencyi). Na nagrobku króla Renee w Angers 
mieli być przedstawieni „rycerze ze sztandarami i kobiety modlące się na modli- 
tewnikach. Była to zapewne pierwsza próba przedstawienia personifikacyi „cnót*, 
jakie miały z czasem ukazać się na nagrobkach, a które mistrze włoscy wprowadzili 
już do ikonografii pogrzebowej“, 

Na niektórych grobowcach ukazują się również domownicy, płacząc nad stratą 
swego pana, ale ci nie mają nic wspólnego ze starożytnemi najętemi płaczkami. 

„Średniowieczni „„pleurants' przywdziewali na znak żałoby długie opończe 
(La houppelande) o szerokich, opadających rękawach i spiczastym kapturze, przy- 
pominające zupełnie zakonny habit lub habity dziś jeszcze istniejącego we Wło- 
szech bractwa pogrzebowego „Fraternita della Misericordia z tą różnicą, iż w kap- 
turach, osłaniających nadto twarze członków tego bractwa, wykrojone są otwory na 
oczy. 

Średniowieczni pleurants stoją zazwyczaj pod arkadami nisz tumby, czasem 
jednak znajdują się po nad postacią zmarłego, w dalszym wreszcie rozwoju scho- 
dzą ze swoich nisz i dźwigają (jako pełne już figury) tumbę swego pana". 

Sceny żałobne w około umarłego z całym aparatem strasznej grozy i bólu 
pojawiają się, podobnie jak pochody pogrzebowe, już od połowy XII wieku, na na- 
grobkach Hiszpanii, Francyi, a potem i Anglii. 

We Włoszech tradycya antyku nie pozwala na tak smutne sceny, W rzeźbie 
są tylko dramatyczne lamentacye wokoło ciała Chrystusa, lub Matki Boskiej, jakby 
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ostatnie echo średniowiecznych misteryów. „To też najczęściej zamiast pleurants 
są we Włoszech personifikacye „Cnót', wszędzie też uderza brak żałobnego na- 
stroju. Architektoniczne ramy tych sarkofagów przypominają „raczej tryumfalne 
łuki, a same personifikacye — w klasycznych szatach „Cnót* i postaci świętych 
tchną prawdziwą pogodą, której może najwyższym wyrazem jest przepiękny pomnik 
Gastona de Foix dłuta Antoniego Busti (il Bombajo) w Castello Sforzesco w Neapolu. 

Ze średniowiecznych „Łamentów* na zachodzie i północy Europy odzywa się 
do nas jakgdyby „Dies irae" lub „Sursum Corda“, a przynajmniej „Horacyuszow- 
skie Aequam memento.....'. To też zdaniem autora bronzowe płaskorzeźby Andre'a 
Verochi'a z sarkofagu Franciszka Tornabuoniego są w historyi włoskiej płasko- 
rzeźby nagrobkowej zupelnie wyjątkowem zjawiskiem. Na naszych sarkofagach 
królów i innych nagrobkach obrzędy pogrzebowe i lamentujący dworzanie „odpo- 


wiadają francuzkim „officiers de la maison“ „pleurants"...— „Lament“ Szydłowiec- 
kiego również zupełnie wyjątkowe stanowisko zajmuje „wśród plastycznych scen 
żałobnych na polskiej ziemi... Spotykamy się tutaj z tematem całkiem u nas no- 


wym. Nowością jest także wprowadzenie doń reprezentantów istotnie różnych stanów 
i warstw społecznych, typami i ubiorem już między sobą się różniących, nie wyłą- 
czając ludu, który wprawdzie—jak świadczy Janko z Czarnkowa, —głośno narzekał 
przy chowaniu zwłok Kazimierza Wielkiego, nie miał jednak swych przedstawicieli 
w uroczystym pochodzie“. 

W dalszym ciągu idąc za profesorem Maryanem Sokołowskim autor przypi- 
suje „Lament“ rzeżbiarzowi Marya da Padoa z przydomkiem il Mosca, a w skró- 
ceniu znanemu powszechnie pod imieniem Padovana. Zdaniem też autora artysta 
oglądał wspomniane wyżej dzieła VWerochia i w medalierskim charakterze oddał 
zbliżony temat... Powyższe dzieła, Verochia i Padvvana pokrewne treścią i ponie- 
kąd formą, zajmują całkiem wyjątkowe miejsce w historyi funeralnej płaskorzeźby. 
„Lament“ po śmierci Franciszki de Pitti Tornabuoni i „Lament“ po zgonie Krzysz- 
tofa Szydłowieckiego—jeden na południu, drugi na północy—są jednymi, wyrazami 
bólu, powstałego pod bezpośredniem wrażeniem śmierci drogiej osoby“. Co zaś ty- 
czy się strony estetycznej „zatrzymuje się ona na stopniu rozwoju płaskorzeźb 
Ghibertiego i Brunelescha... W ogólnym zatem rozwoju traktowania przestrzeni 
„Lament“ jest cofnięciem się do epoki gotyckiej i przejściowej“. W dekoracyi nie 
figuralnych części pomagał Padovanie: Giovani de Senis (Joannes Cini Senesis syn 
Mateusza de Settigniano) ten że sam artysta, który robił panoplje w kasetonach 
baldachimu grobowca Władysława Jagiełły, a za pierwowzór, zdaniem autora, służył 
artyście Mantegnia w panopliach słynnego swego Tryumfu Cezara. 

Wspaniały nastrój i wysoce estetyczne formy sarkofagu musiały na współ- 
czesnych wielkie czynić wrażenie, jeśli typ tego grobowca wprowadzony do Polski 
przez Padovana przyjął się tutaj i rozpowszechnił w mniej, lub więcej zbliżonej 
formie“. 

Szydłowiecki idąc za zwyczajem zachodnim, że sławni ludzie mieli po kilka 
nagrobków w różnych miejscach, funduje dla siebie drugą płytę nagrobkową w bron- 
zie, którą zabrali prawdopodobnie Szwedzi. Z sarkofagów marmurowych, wzniesio - 
nych kosztem Krzysztofa Szydłowieckiego, zwraca autor uwagę przedewszystkiem 
na nagrobek Ludwika Mikołaja Szydłowieckiego. Autor przypisuje lo dzieło Anto- 
niemu da Fiesole uczniowi A. Sansovina (najwcześniejszy renesansowy pomnik 
dziecka w Polsce), a dalej opisuje dwa nagrobki: Anny Szydłowieckiej (w Opa- 
towie) i Mikołaja Tzydłowieckiego (w Szydłowcu). Autor sądzi, że ten ostatni wy- 
konany był ręką Jana Cini de Senis (twórcy nagrobka biskupa Jana Konarskiego 
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w katedrze Krakowskiej) i że w portrecie Mikołaja Szydłowieckiego posługiwał się 
artysta niewątpliwie maską pośmiertną. 

Na polu popierania malarstwa kanclerz był również przez brata swego Miko- 
łaja wyprzedzony. Z jego bowiem rozkazu powstała owa słynna ze wszech miar 
„Liber Geneseos“. Ten iluminowany kodeks jest genealogią rodu Szydłowieckich, 
oczywiście pełen bombastycznych pochwał całej rodziny. Strona jednak artystyczna 
kodeksu niezwykle ważne zajmuje stanowisko w historyi sztuki, nie tylko polskiej, 
ale wogóle zachodniej, gdzie podobne kodeksa są późniejsze i są znacznie gorzej 
wykonane. Ten zabytek „ważny jest także dla historji naszej ikonografii, zboga- 
cając stosunkowo nieliczne portrety przodków naszych na ształugowych obrazach 
wotywnych i na nagrobkach, jest wreszcie nie tylko świadectwem wysokiego smaku 
i kultury Mikołaja Szydłowieckiego, ale czemś więcej jeszcze. Z każdej miniatury 
Liber Geneseos odzywa się chęć fundatora przekazania potomkom swego imienia, 
świetności swego rodu, pragnienie sławy i nieśmiertelności, rys tak powszechny 
w całej Europie w XVI wieku, jest zatem Liber Geneseos i pomnikiem Kultury 
Odrodzenia. 

Oceniając illuminowany kodeks fundacyi Mikołaja Szydłowieckiego, z tego 
potrójnego stanowiska, cieszyć się możemy, że powstał on w Polsce i tem więcej 
się radować, że autorem jego jest—co p Kieszkowski starał się wykazać—„Polak- 
Krakowianin: brat Stanisław z Mogiły*. 

Z dzieł malarstwa sztalugowego, które powstały za inicyatywy Krzysztofa Szy- 
dłowieckiego, wylicza autor: ołtarz wzniesiony ku pamięci „brata“ kanclerza Jerzego 
Szakmarego, biskupa Pięciukościołów i ołtarz szafiasty w kaplicy Prandocińskiej 
w Krakowie na Wawelu. Autor przypuszcza, że drewniane części malował „alla 
tempera“ wspomniany malarz Piotr. Wszystkie te cenne zabytki zniszczały, zacho- 
wał się jedynie obraz św. Anny Samotrzeciej z r. 1619, prawdopodobnie pozosta- 
łość z tryptyku malowanego zdaniem autora w Krakowie przez nieznanego nam 
bliżej malarza cechowego. „Kult św. Anny i św. Anny Samotrzeciej był w drugiej 
połowie i pod koniec XV wieku nader rozpowszechniony, powstawały nie tylko 
bractwa, ale i liczne obrazy sztalugowe i ołtarze snycerskiej roboty św. Annie po- 
święcone, niewątpliwie zatem temu kultowi, szerzącemu się również w XVI wieku. 
zawdzięczamy cały szereg zachowanych na ziemiach polskich dzieł sztuki, ma- 
larstwa i rzeźby, przedstawiających św. Annę Samotrzecią." 

Wreszcie do szeregu tych dzieł zaliczyć należy obraz Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem Jezus i św. Janem Chrzcicielem, dar Szydłowieckiego dla kolegiaty św. 
Marcina w Opatowie. Malował go olejno z dodatkiem tempery—zdaniem autora — 
albo malarz ulegający wpływom Perugina, mianowicie Timotteo Vitti (della Vitte) 
albo też jego dobrze naśladujący uczeń. Zaznaczyć też wypada, że motyw Naj- 
świętszej Maryi Panny z Dzieciątkiem i małym św. Janem był „jednym z pierw- 
szych tego rodzaju przedstawień i może on właśnie utkwił w pamięci młodego Ra- 
faela, który motyw ten, jak wiadomo, powtarzał wiele razy“. 


Kanclerz nie jest jednostronny w popieraniu dzieł sztuki, poleca bowiem ma- 
lować freski w krużgankach OO. Franciszkanów w Krakowie, z którego pozostały, 
zdaniem autora, jedynie nikłe szczątki. Miał zaś on przedstawić bitwę pod Oberty- 
nem. „Owa malowana bitwa to pierwsze znane nam malarskie dzieło fundacyi 
Krzysztofa, które oglądał jeszcze Paprocki i Stanisław Górnicki, a treścią swą na- 
leży ono do bardzo rzadkich w pierwszych dziesiątkach XVI wieku ikonograficznych 
przedstawień, w całej europejskiej sztuce. Jeśli bowiem mamy po kościołach na- 
szych freski ze scenami z pisma św., z żywotów świętych, lub wogóle treści 
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religijnej—takich, któreby historyczne przedstawiały sceny zpewnością nie bylo 
wiele“. Twórcą fresku prawdopodobnie był Niemiec osiadły w Krakowie ze szkoły 
Norymberskiej. Autor przypuszcza, że był nim może Michał Lencz von Lantz, 
twórca obrazu św. Hieronima w zakrystyi katedry Poznańskiej i nawrócenia św. 
Pawła (pod wpływem Diirera) w kościele Maryackim w Krakowie—a może Joachim 
Libnan, malarz królewski (1499 — 1552?). 

(C. d. n.). 


s) PRZEDRUKI LUŹNYCH ZDAŃ. 


( A BEZ KOMENTARZY. 


W okresie ćwierćwiekowych swych rządów — następujące dokumenty poli- 
tyczne — podpisuje królewski jubilat pruski, Wilhelm II.: 


Obejmując rządy: 
„Na tron ojców moich powołany, objąłem rządy spojrzeniem ku królowi kró- 
łów i ślubowałem Bogu, według wzoru ojców moich być ludowi memu spra- 
wiedliwym i łagodnym władcą, pielęgnować pobożność i bojaźń bożą, 
starać się o zachowanie pokoju i o dobro kraju. Biednym i uciśnionym 
ślubowałem być zawsze pomocnym, a praw wiernym stróżem.“ 

W Homburgu, dnia 20-go kwietnia 1898. r.: 
„Prawo z d. 26-go kwietnia 1886 r., dotyczące tworzenia niemieckich osad 
w Prusach Zachodnich i Poznańskiem zmienia się, jak następuje: 
Fundusz dyspozycyjny komisji kolonizacyjnej podwyższa się ze stu miljonów 
na 200 miljonów.* 

W Kilonji, na pokładzie statku Hohenzollern, dnia 1-go lipca 1902. r.: 
„Fundusz dyspozycyjny komisji kolonizacyjnej z 200 miljonów podwyższa się 
na 350 miljonów...* 

Na pokładzie statku Hohenzollern, dnia 10-go sierpnia 1904, r.: 
„W Prusach Zachodnich i Poznańskiem zabrania się tworzenia nowych osad, 
jeżeli prezes regencji nie wyda poświadczenia, że nowa osada nie sprzeciwia 
się celom komisji kolonizacyjnej...* 

Na pokładzie parowca Hamburg, dnia 29-go lipca 1906. r.: 
„Tworzenie i utrzymywanie szkół ludowych przechodzi na gminy polityczne. 
W Prusach Zachodnich i Poznańskiem nie znajduje to prawo zastosowania.“ 

Na zamku w Berlinie, dnia 20-go marca 1908. r.: 
„Fundusz komisji kolonizacyjnej powiększa się o 200 miljonów marek. 
Państwu nadaje się prawo w okolicach, w których zagrożonej niemczyzny nie 
można inaczej zabezpieczyć jak przez wzmocnienie i zaokrąglenie osad nie- 
mieckich, nabywać potrzebną ku temu ziemię aż do wysokości siedemdzie- 
sięciu tysięcy hektarów w drodze przymusowego wywłaszczenia.“ 
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W 4Achilajon na Korfu, dnia 19-go kwietnia 1908, r.: 
„Rozprawy w publicznych zebraniach prowadzi się w języku niemieckim. 
Na przeciąg lat dwudziestu od wydania niniejszego prawa wolno używać nie- 
niemieckiej mowy w tych okolicach z zasiedziałą ludnością nie-niemiecką, 
w których spis ludności wykaże, że ludność ta przeważa 60, wszystkich 
mieszkańców.“ 

Bezpośrednio po uroczystościach jubileuszowych: 
„Fundusz dyspozycyjny komisji kolonizacyjnej podwyższa się dla wzmocnienia 
zagrożonej niemczyzny o dalsze 250 miljonów marek...* 


WZMIANKI BIBLIOGRAFICZNE. 
x Otrzymaliśmy następujące książki: 


Zygmunt Krasiński. — „Zrydion* — Słowem wstępnem opatrzył i do druku 
przygotował Zdzisław Dębicki.--- Warszawa. — Biblioteka „Muzy“. — Nakład i druk 
S. Orgelbranda S-ów. — Skład główny w księgarni: E Wende i S-ka. — Lwów: 
H. Altenberg. — Stron 286. 


Wiktor Gomulicki. — „Bój olbrzymów* — Powieść historyczna — Warszawa— 
Nakład Gebethnera i Wolffa. — Kraków: G Gebethner i S-ka. — Stron 442. 
Marceli Handelsman. — .,Pod znakiem Napoleona“ — Studya historyczne — 


Serya druga. — Warszawa. — Nakład i druk S. Orgelbranda S-ów. — Skład głów- 
ny w księgarni: E. Wende i Ska. — Lwów: H. Altenberg. -— Stron 300. 


Kazimierz Laskowski. — „Zrośli z ziemią“ — Opowieść. -—— Tomy: l. i II. — 
Warszawa 1915. — „Ciekawe Powieści* — Nakład Gebethnera i Wolffa. — Kra- 
ków: G. Gebethner i S ka — Stron 158 -|-175 

Zuzanna Rabska. — „Listy nulosuc* — Warszawa 1915. — „Biblioteka Dzieł 
Wyborowych*. — Stron 136. 

Witold Szyszło. „Wsród moczarów i jezior Florydy". — Warszawa—- „Biblioteka 


Dzieł Wyborowych* — Stron 142. 
Marceli Sachs.—, Kobieta“ — Opowieść. Warszawa: „Księgarnia Powszech- 
na“ — Kraków: G. Gebethner i S-ka. — Stron 121. 


Aleksander Pomper. — „Świat i Wieczne” — Myśli — Kraków 1913. — Skład 
główny: Gebethner i S-ka. -- Warszawa: Gebethner i Wolff. — Stron 92 — Cena 
1 rb. 05 kop. 

Aleksander Pomper. — „Złe czy dobre serce — Poezje prozą i wierszem -- 


Kraków 1915.—Skład główny: Gebethner i S-ka!'-— Warszawa: Gebethner i Wolffi— 
Stron 109 — Cena: I rb. 05 kop. 

Jan Topass. — „Szlakami dusz twórczych* — Sylwety i szkice. — Warszawa — 
Nakład i druk S. Orgelbranda S-ów.— Skład główny w księgarni E Wende i S-ka. — 
Lwów: H. Altenberg. — Stron 244. 

Fra Silvio. -- „Kroniki proroctw“ — Łódź, 1943. — Druk i nakład Mikołaj- 
tysa. — Skład główny w księgarni Konstantego Trepte w Warszawie. — Stron 50. 

W. M. Kozłowski. — „Wybór książek" — Co czytać i z czego się uczyć. — 
Warszawa — Wydawn czasopisma „Myśl i Zycie“. — Skład główny: Gebethner 
i Wolff. — Kraków: G Gebethner i S-ka. — Stron 150 — Cena: 75 kop. 

Gustaw Meyers.— „Jak się dochodzi do wielkich fortun* — Tłomaczyła S. Stud- 
nicka. — Warszawa 19153. — „Biblioteka Dzieł Wyborowych'* — Stron 138. 

„Echo Literacko Artystyczne" — Miesięcznik. — Rok Il., zeszyty: 4 i 55—War- 
szawa, kwiecień i maj 1915. — Stron 260. 

(C. d. n.). 


„EAU DE JOUVANCE" 


Jedyny środek 
przeciw siwiźżnie 
w d-u odcieniach. 


Żądać w perfumerjach i składach aptecznych. 


. Sprzedaż hurtowa R. PROCHOWSKI 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO -GRAWERSKI 
STANISŁAWA LIPCZYŃSKIEGO 


DOSTAWCY TOWARZYSTW SPORTOWYCH 
Warszawa, Marszałkowska 149 (róg Próżnej) Tel 134-84. 


Zakład egzystuje od roku 1890. 


ARTYSTYCZNE WSPÓŁCZESNE | KOPJE 
DZIEŁ SZTUKI ORAZ STYLOWE OŚWIE- 
TLENIA I DEKORACJE KOŚCIOŁÓW I SA 
LONÓW, PODARKI JUBILEUSZOWE 
WYKONYWA EGZYSTUJĄCA OD 1864 R. 


FABRYKA 
WYROBÓW Z BRONZU I SREBRA 


BRACI ŁOPIEŃSKICH 


MAGAZYN 
KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 15 TEL. 21-90. 
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Sienna A: 1 rog 
Marszałkowskiej. 


Stała wystawa prób i wzorów. 


UWAGA. Dla Pp. Członków Tow. Sportowych i Pp. Studentów ceny 100/, niższe. 


W NAWIASIE. 


Jesteś tym dla mnie nieziszczalnym snem, 
Co przed oczami mi wiecznie się snuje, 
Dal mego wzroku chłoną cicimne tuje.. 

Jesteś mi smętnym, nieziszczalnym snem. 


Jako kwiat jesteś serdecznych mych złud, 
Co w egzotycznym mych myśli ogrodzie 
Zakwitnie czasem duszy ku osłodzie, 

Jako kwiat jesteś serdecznych mych złud... 


Jesteś mi także trwogą, światłem, cieniem, 
Tym, co się wiecznie zdobywa i traci, 
Moim zamglonym, zmąconym wejrzeniem, 


Więc dusza moja trwa wiecznie na straży 
Przy Twojej zmiennej, powrotnej postaci 
| czas wszechstopień przyszły jej się marzy. 


Eugienjusz Popoff. 


Eo 1882 SB 1596 TA 
„KRYSZTAŁ“ 


NAFTA NAJWYŻSZEGO GATUNKU W BLASZANKACH 
. Towarzystwa Be NOBEL — Warszawa, Niecała 4. 
DOSTAWA DO DOMU— BEZ PODWYŻSZANIA CEN. 


Stanisław Krause i S'3 
Warszawa, Królewska N: 1 (róg Krak.-Przedm.) 
FABRYKA i MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Burki oryginalne sławuckie. 
TES JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. "SQ 


i 
Buro Oddzału Miejskiego 
Pieśń rycerska. bA 
(Podług Fr. Schillera). TOWARZYSTWA UBEZPIECZEN NA ZYCIE 


J 
Hej, hej, towarzysze, na koń! na koń! L R B AIN E íí 
Ruszajmy, ruszajmy, marsz—w pule! JJ 


Tam człowiek coś wart jest, tam mówi coś doń, 


Tam czuje, że swoją ma wolę. zostało przeniesione 
Tam czuje że sam jest—sam jeden z tych, 
Który wystawia sam pierś na sztych! z Alei Jerozolimskiej Niż 21, 
Życiową trwogę odrzuca on precz, na ulicę 
Bez troski, bez lęku o jutrze; 
Bo chwytać los śmiało najlepsza rzecz, MONIUSZKI Ne 2; 
Ujęcie to szczęścia najkrótsze. 
Najlepiej dziś słodycz rozkoszy pić, |A|  EEEME] 
A z jutra? a z jutra najlepiej kpić, 

| 
Choć płacze dziewczyna, nie lękaj się łez, 
Jedź, marsz*marsz, swobodny, daleki. 


Nie może dom więzić, ni żaden cię kres, ; 

Ni miłość, wierna na wieki. 

Dokąd cię rzuca dola i zkąd? JOZEF F R A G ET 
Nie jest twój nigdzie spokojny kąt. 


Fabryka Wyrobów Platerowanych 


Hej! hej! towarzysze, na koń, uzdę w garść, 


Niech pierś nam się w boju rozszerzy, ZJ Srebrnych 84-e] próby. —— 
Niech będzie co być ma: zwyciężyć lub paść, á 
ORNE ae Sa Warszawa, Elsktoralna N: 16. 
Gdyś młody, wyciągaj zdobywczo dłoń, 
Zapałem, miłością rozgorzej i spłoń! 
SKŁADY: 
Jan Lemański. | Wierzbowa 6, Nalewki 16. 
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f Dereniówka. 
{X E] l Warszawianka. 
(u MB Berga, róg Wto zimierskiej) Alona. 
Oddziały: w Będzinie, Częstochowie, p: 
Kaliszu, Kijowie, Lublinie, Łodzi. Siwucha. 
Petersburgu, Sosnowicach, Włocławku 
i Zawierciu 
DYSTYLARNIA 


Kapitał Zakładowy Rub. 20,000,000 
Fundusz rezerwowy z górą Rub. 10,000,000 


INSTYTUCYA CENTRALNA w WARSZAWIE. 


Kasetki (safes) w specyalnie zbudowanym 
skarbcu pancernym. Telefon do kasetek Mè 70-00. 
Przechowanie w oddzielnym skarbcu sreber 
i kosztowności w odpowiedniem opakowaniu. 


L F JANKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE. 


St. IST " 0 W $ ( E SKIEGO Codziennie koncert od 8 e 


Marszałkowska róg Złotej: w niedziele i święta od 6-ej po poł. 


Najlepsze = 
===—= przeciw kaszlowi i chrypce 


AY'A 
Prawdziwe Sodeńskie — 
—— Mineralne Pastylki. 


Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych 
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Wszelkie nowe Środki lekarskie, Chemikalja do celów nau- 
kowych laboratoryjnych, Surowice różnych instytutów. 


""_ Apteka K. WENDY 


Krak.-Przedmieście 45 wprost ul. Bednarskiej w Warszawie. Teł. 107. 
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